
,\5 189. Rok X

Ceny ogłoszeń: Na l-e j stronie 
wiersz petitowy mk. 2.00, 
na 111-ej stronie—mk. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
mr litow y — ink. 2.50. D rob­
ne ogłoszenia ‘ po 20 fen. 
za wyraz. Najmniejsze drob­
ne ogłoszenie mk. 1.50.

R e d a k c j a  i Administracja m iesz­
czą się pod Na 4-ym przy
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz: 
Sosnowiec.

SOSNOWIEC — poniedziałek 1 września 1919 rolm   Cena numeru
Prenumerata wynosi: Z odnoszę

niem rocznie mk. 42.00 
półrocznie mk. 21.00 
kwartalnie mk. 10.50 — 
m iesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. —- Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

izleimik patfijfsftiy, społeszny i literacki

Oddziały własne: W Będzinie u l.  
Małachowskiego 9, w Dą- 
lor o wie ul. Sienkiewi. cza

m m

n H i S e t T c t t olu 25 proc na B ó m a śią za M .
—  o d  26 sierpnia do 1 września 1919 r.

A c h ,  t e n  t r * n !
Powstaniena G. Śląsku.
l i i i  m  i  i i i i .

Niesłychane kUmstwi „*at<swio8-*i“!
Katowice, 30 sierpnia.

f SATR

KIRO - o m
w Sagaewcu.

M  1 w rześnia 1819 r. -  Dla dzieci i młoda, w stęp dozwolony.

f\ak.sio wywiadowca
kino-farsa w 2 częściach.

P A T R J O C I
dramat a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k ^ M c z ą ś c ia c ^

  ---------   —-----  .  ' _____ n k r J ł 7 U

(Od wł. korespond.)

„K att. Z tg .“ (215 z d.
30 b. m .) p isze:

„K om isja en ten ty , k tó ra  
od k ilku  dni baw i w  okrę­
gu przem ysłow ym , by w  
sposób b ezp a rty jn y  obznaj- 
m ić się  z całym  m a te r ja ­

k ich  w ypadkach , gdy w ina  
je s t  dow iedzioną

sprawiedliwość musi mieć 
wolny bieg.

P rz y  pożegnaniu  m ajo r 
B ran d t zakom unikow ał jed -

.  ___ „ -r n n r l n
mir* qip Z C&lym IHfiltCrjSf- jjralluu ZdK j
łem  ru ch u  pow stańczego , nem u z członkow  sąd u  w o- 
d z ia ła  z w ielk im  zapałem , jennego , że przew odniczący  

P r z e d  k ilku  dniam i człon- m is ji w ojskow ej udaje  się 
kow ie kom isji zw iedzili

r b i u r o  t e c h n i c z n o - h a n d l o w e

I I .  R I  R K W W -  J J Ł * *
(właść.: I I  K D B Z W B G  i

SOSNOWIEC, ul. Trzeciego Maja 14.

» 0 » T A * ^ a  A ‘

w ięzienie katowickie,
k tó ry m  zn a jd u je  się

J 5 *-* v £-----
m isji w ojskow ej udaje  się 
dziś do W arszaw y , w  celu 
u zy sk an ia  od rząd u  polskiego
natychm iastow ego uw ol­

nieniaw ,  r  -----
znaczna  ilość pow stańców  ow adzonych  do Po lsk i 
p rzew ażn ie  m łodzieńców . poddanych  niem ieckich , B ę- 

M iędzy innym i był p rzed - dzie mQ bardz0 prZyjem nie, 
s taw iony  młody, bo^ za iea- ieże li ]udnośc w  celach  u - 
w ie  17 -le tn i w ięzień  k tó ry  -g k o -en ia  będzie zaw iado- 
zestrze lił sam olo t pod M ałą miQna Q t  h  s ta ran iach . 
D ąbrów ką, przyczyni d w aj

Wyroby gumowe:
włwtY klany sznury, pierścienie, węże 
tłoczące, ssące, węże do młotków pneu­

matycznych, do pary, gazu i t. p. 
Płyty uszczelniające: 

oryginalne „Moorit“, „Klingerit , „ faurit 
i t. p.

Pasy transmisyjne:
„Balata*1, skórzane, gumowe, z szerści 

wielbłądziej i t. p.
Artykuły elektrotechniczne.

motory, aparaty, kable, druty, sznury, 
rurki izolacyjne i dodatki, elem enty su 
che i mokre, lampki elektryczne i *• P-

Wyroby azbestowe:
płyty, pierścienie, sznur, nici, pakunki 

czyste i grafitowane i t. p.
Pakunki:

konopne, suche, >™ iowane-
bawełniane, metalowe i t. p.

Wyroby szmerglowe:

płótno, papier p r o s t ‘ p.  
cze szmerglowe i caiuu

Wyroby metalowe i narzędzia.

blachy, rury,cuchy, pdy p i h ^ - s m a r y  k&
Stanffera , łączniki do pasów , 4

kulkowe, pompy ssące, ssąco tłoczą-------

lo tn icy , o ficerow ie pon ieśli
śm ierć . ■_ , _

O ficer am erykańsk i p rzy  
zdaw an iu  m u re la c ji z te j

Zamieszczając wiadomość o 
zachowmniu się oficerów ame­
rykańskich w dosłownym tłu-

  ń n r l o m i r  n f l  T l R S Z G f f Ozdaw an iu  m u re la c ji z te j ^ aczeniU) żądamy od naszego
zbrodni w y raz ił się, i z  n ie  rZą d u n a j e n e r g i c z n ie j s z y c h k r o -
noim uie d la czego tego  f e ó w  w  c e l u  wyświetlenia, _czy
pujum jo, tu a a aUtitt miał mieisce,

'he i mokre, lampki e le k try c z n a  . ,------- ----------   konopie
Lampy górnicze acetylenowe, azkta wodoweifazowe, s a ,  w _________ _

zb rodn ia rza

nie rozstrzelano od  ręki!
Do tegoż p ism a donoszą 

z B ytom ia (N° 215 z d. 30 
b. m,:

K Ó W  W  o e i u
fakt podobny miał miejsce, 
czy też całe opowiadanie jest 
wytworem chorobliwej wy­
obraźni dziennikarza - hakaty- 
stY

Co prawda, przed, trzema 
dniami czytaliśmy oświadczę-

~  n r r n  r l  11  T T  a !  C l l r i  P C f l  O  f l r l Ź © ! ! ! ! !

” . d n ia m i c z y ta liśm y
1-niaii w oiskow ei nie rządu polskiego o dążeniu

„C zęść m is ji prasy niemieckiej do posiania
en ten ty  z am erykańsk im  m a nieufn0aCi między Polską a
jo rem  B ran d ten  n a  czele g tanami Zjednoczonymi. Chcie-
odw iedziła  w e czw artek  po Rbyśmy i zawsze gotowi je

™ i« ó r v > T T  TTrinr̂ r/yrA WćZftl KlTIl
p o łudn iu

OFERTY w y s y ł a m y  na  ż ą d a n ie .

ł h ii urn
choroby uszu, nosa i gardła.

iOSNOWIEC, Kołłątaja Ni 10. 
(Mikołajewska.) 
o d  4  — &  1»P

tl. fllllllti
powrócił

p r z y j m u j e  c h o r y c h
i 9 —10 rano I 3 i pół—5 p. p.

%S u t n u n t a i *
G O D Z I N Y  P R Z Y J Ę Ć  

od 10—1 i o d  3 - 6  po po*.

Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony7, 
u!. Modrzejewska Jfs 3 .

isesm m

p o k t ó r

W Częstochowie,

ul. św. Panny Marji t. j.
I, Aleje Nr. 2 1 , obok teatru

   paryskiego.
Choroby sk ó rn e, d róg  moczo- 

w ych  i w en ery czn e .
_ . u  q  i2  ra n o  i od  4 7 p  p
PfZ yiT i n i e °  od  12 -  1 PO PP»-

w ięzienie w ojenne
w  Bytom iu

i b aw iła  ta m  p rzeszło  go­
dzinę,

^  Stanami Zjednoczonymi, o u u c-  
P° libyśmy i zawsze gotowi je­

steśmy wierzyć wszelkim  za­
przeczeniom ogólnym jeśli 
idzie o pomawianie ogólniko­
we obywateli amerykańskich 
o sympatje dla niemców.

W  danym jednak wypadku
mamy y , 7,eitUTie:“

m

inę, mamy ao ® y n m   ̂7 u
M ajor B ra n d t ^ p y t y w a .  

s ie  o różne- oddzielne ta k ty , zdanie, godne zbira pru- 
k tó re  m u re fe ro w ał n a  za sa -  sJkieg0. Żądamy więc sprosto-
Ó7 ie ak tów  ieden  z u rzęd n i- wania na drodze dyplomatycz-ozie au łu  . j  . tegQ niesłycbaneg0 kłam-
kow ' . , .X stwa gadzinówki katowickiej,

N a s tę p n ie  o d w ie d z i!  p rze- d żw  ten tylko sposób opinja
p ro w a d z a n y  przez dyrek to - p 0j sk a  m0że być uspokojona,
r a  w ięz ien ia  w ie lu  u cze s tn i-  _______

m  B jb n lb n .;
- „Katt. Ztg.“ donosi: _

We wtorek po południu przy­
byli tu  major i rotm istrz armji 
amerykańskiej, by się poinfói- 
mowaę o. ruchu p.ow7stańczy m

ków  p o w stan ia , będących  
pod śledztw em .

M ajor B ra n d t k ilk ak ro t­
n ie  pow tarza ł, iż  n ie  je s t  
jego  zadan iem  w kraczan ie  
w  sp raw ę w y m iaru  sp ra ­
w ied liw ości i że w e w szy st-
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w  pow iecie, o w alk ach  n a d g ra ­
n iczn y ch  i o ich  p rzy czy n ach .

A d ju tan t oddzia łu  ośw iadczył 
im  stanow czo, iż w ojska pol­
sk ie  z tam te j s tro n y  g ran ic y  
n ie  są  ju ż  p an am i sy tu ac ji w  
s to su n k u  do band , tw o rzo n y ch  
z uchodźców  śląsk ich .

O ficerow ie p rz y ję li do w ia ­
dom ości ośw iadczenia p o w y ż­
sze o ru c h u  narodow ym  p o l­
sk im .

M ieli oni też  sposobność n a ­
ocznego p rz ek o n an ia  się, og lą­
d a jąc  p rzy p ro w ad zo n y ch  je ń ­
ców, w ja k im  s to p n iu  -wojsko 
po lsk ie  b ie rze  u d z ia ł w  ro z ru ­
chach .

sk u  stanow ią: dwaj oficerow ie 
ang ie lscy , trze j fran cu scy , dwaj 
am ery k ań scy  i je d e n  jap o ń sk i. 
P rzew o d n iczący m  ko m isji je s t  
p u łk o w n ik  T id b u ry .

Pobyt komisji intenty  
■a 8. Śląsko.
Gliwice, 30 sierpn ia . 

(Od. wł. ko respond .)

Skład komisji.
W roclaw , 30 sierpn ia . 

(Tel. wł.)
K om isję e n te n ty  n a  G. Slą-

„Prssimy wszystkich tych gśrnoślązakśw, 
którzy, wint®!?, jak niancy się mń naszymi 
braćmi na Śląsku znęcili, —  albo sami by!! 
pr-zaz ssśsmeśw bici i pilni® wierańf, o przyby­
cia ds biura, Kołłątaja 3, SI w calu podania 
do protitctsłu.*

Stosy prasy franeusfilej.
W  n u m erze  d z ien n ik a  

„L ‘ E cho  de P a ris " , z dn. 21 
b . m ., k tó ry  w czoraj n ad szed ł 
do  Sosnow ca, czy tam y  w. s p ra ­
w ie po lsk iego  ru c h u  zb ro jn e ­
go n a  Ś lą sk u  n as tęp u jące  
uw agi.

„N iem com  udało  się  dzięk i 
in try g o m , w yw ołać n a  Ś ląsk u  
zam ieszan ie, b y  m ieć p re te k s t  
do in te rw en cji.

Od sze reg u  m iesięcy  p o lacy  
■wzywają n as  n a  pom oc, u trz y ­
m u jąc , że N iem cy  p o szu k u ją  
pow odu, b y  sprow okow ać rzeź 
n a  Ś ląsku .

Oto sposobność d la  koalic ji 
b y  zaprow adzić  p o rząd ek  i u re ­
gu low ać sp raw ę. _ _ _

Z am ieszanie n a  Ś lą sk u  je s t  
dzie łem  p ro p a g an d y  n iem iec­
k iej, k tó ra  p o d b u rza ła jk o m u n i- 
stów  i socjalistów , prow okow a­
ła  polaków , i w szystko  p rz y ­
go tow yw ała d la  in te rw en c ji m i­
lita rn e j.

T a  in te rw en c ja  n ie pow inna 
b y ć  je d n a k  p rzep ro w ad zo n a  
p rzez  “P ru sy .

Jeżeli Polska żąda od koalicji 
mandatu, należy go najszybciej 
udzielić.

Jedynie tylko polacy s ą  odpo­
wiedni do zaprowadzenia porząd­
ku w  prowincji w  olbrzymiej 
większości polskiej, k tó ra  cierpi 
od ucisku niemieckiego.

„T iH ps* o 6. Śląsku.
P ary ż , 29 s ierpn ia .

(Tel. w łasny)
„T em ps", om aw iając sp raw ę  

ś lą sk a , pisze:
...„G orsza daleko  niż w Szlez­

w ik u  je s t  sy tu a c ja  n a  G. Ś lą­
sku . A rm ja  n iem ieck a  p rz e ­
sz ła  tu  do sy s tem u  uc isku , 
p rzy p o m in a jąceg o  n a jg o rsze  
cz a sy  w ojny, g d y  N iem cy  b y - 
b y  p rzek o n an e , że im  w szy s t­
ko  wolno.

„T em ps" pow ołu je się  p rz y - 
ty m  n a  opow iadan ie d z ien n i­
k a rz y  an g ie lsk ich  i p o tw ie r­
d z a  zdanie , że n a  G. Ś ląsk u  
znaleziono b ro ń  i am un icję  
fa b ry k  b e rliń sk ich , ta k  że c a ­
ło ść  sp raw ia  w rażen ie  ro b o ty  
policji.

O becnie w odzow ie arm ji n ie ­
m ieckiej ch c ie lib y  pokazać,

P ary ż , 30 s ie rp n ia .

(P. A. T.).

Okupacja G. Śląska.
Jeden z wyższych ofice­

rów, przybyły wprost z Pa­
ryża oświadczył, iż natych­
miastowa okupacja G. Śląs­
ka przez armję ententy jest 
postanowiona nieodwołalnie 
i wszystkie przygotowania
ku temu są na ukończeniu.

Żadne (protesty niemiec­
kie przeciw naruszeniu su­
werenności Niemiec nie po­
m o g ą ,  gdyż materjał posia­
d a n y  p r z e z  o u u - . j i i  ę ,  t a k

j w
J a k  się  dow iadu ję  ze źródła 

w iarogodnego, k o m isja  en ten ty  
b ęd z ie  czy n n ą  n a  G. Ś ląsk u  
dn i 8. Ma ona o d b y ć  k o n fe ­
ren c je  ze w szy stk im i p a r tja m i 
po lsk im i i n iem ieck im i.

S zczegó ln iejszy  n ac isk  k o ­
m isja  k ład z ie  n a  sy tu a c ję  e- 
konom iczną, k tó ra  o d g ry w a 
n a  G. Ś lą sk u  ro lę  p ierw szo­
rzędnego  czy n n ik a  po litycz-

W  „K att. Z tg ." z dn. 29 b. 
m . czy tam y:

„ W  d. 20 b. m . g ru p a , zło­
żona z 60 leg jon lstó  w po lsk ich , 
pod  w odzą p o d p o ru czn ik a  Ko- 
le rk i p rz y b y ła  p rzez  g ran icę  
p o lsk ą  do Szopienic. T u taj w oj­
sko po lsk ie  zostało  p rz y ję te  
p rzez  cyw ilnych , sp rz y ja ją cy ch  
polakom , i um ieszczone w szk o ­
le, gdzie  p rzygo tow ano  obiad.

O p rz y b y c iu  w o jska p o lsk ie ­
go k to ś  z cy w iln y ch  zaw iado­
m ił w ładze w ojskow e n iem iec­
kie, n a  sk u te k  czego p rz y b y ł 
do Szopienic p ociąg  p an ce rn y  
Na 24 z 40 żo łn ierzam i „ re ich s- 
w eh ru " . Ci o k rąży li z 3 s tro n  
b u d y n e k  szk o ln y  i w y stąp ili 
do w alki. W ów czas w ezw ano 
do b ro n i ' po laków  i zaczęto  
s trze la ć  do p o ciąg u  p a n c e r­
nego.

W  w alce w zięto  p ew n ą  ilość 
jeń có w  z b ro n ią  w  ręk u .

N a p o czą tk u  w alk i podpor. 
K. jak n a jsp ieszn ie j u m k n ą ł za 
g ran icę  i oddał k o m en d ę  s ie r ­
żantow i D om brow skiem u.

W ojsko  po lsk ie  nazw ało  się 
z p o czą tk u  k o m p an ją  p ań s tw o ­
w ą P iłsu d sk ieg o  p rz y  b a ta ljo - 
n ie etapow ym . N astęp n ie  p rz e ­
robiono ją  n a  b a ta ljon  e tap o ­
w y 3 kom .

Do n iew oli n iem ieck ie j do­
s ta li się Jam b ro sz czy k , T om ­
bak, S o łtykow ski, Z ielen iew ­
ski, S erem ark , Czak, M ateja i 
Low, k tó rzy  we śro d ę  s tan ę li 
p rz ed  sąd em  w o jen n y m  w B y ­
tom iu.

B«ha wysadzenia 
koszar w Bytomiu.

że ich  w o jska jeszcze  są  zdol­
ne do zw ycięstw  i że one 
p rzez  sw e w y stąp ien ie  m ogą 
pod ziu raw ić  tra k ta t  b e rliń sk i.

T rzeb a  N iem com  je szcze  raz  
dać  pow ąchać  zap ach  k rw i i 
p ro ch u ".

P ra s a  g ó rn o śląsk a  w ogóle n ie 
w spom ina an i je d n y m  słów ­
k iem  o w y sad zen iu  p rzez  po­
w stańców  k o sza r w B ytom iu.

W  jed n y m  ty lk o  d z ien n ik u  
„O std eu tsch e  M orgenpost" , w y ­
cho d zący m  w G liw icach z jaw i­
ła  się  n iew inna  n o ta tk a , z k tó ­
re j w idać, że coś się je d n a k  w 
B y tom iu  stało .

A oto tre ść  owej n o ta tk i: 
„B ytom . Z pow odu zag ro ­

d zen ia  u licy  K oszarow ej do j­
ście do D om u strze leck ieg o  od­
b y w a  się u licą  P o ln ą" .

W  te n  sposób w m aw ia się  
w  E uropę , że n a  G. Ś ląsk u  
spokój zo sta ł p rzy w ró co n y ,

P ra s a  fra n c u sk a  i an g ie lsk a  
ro zp isu je  się  szeroko  o gw ał­
ta c h  n iem ieck ich  i p as tw ien iu  
się  n a d  lu d n o śc ią  p o lsk ą  n a  
G órnym  Ś ląsku . W ięk szo ść  
p ism  w ypow iada zdan ie , że nie 
n a leży  sądzić , ażeb y  lu d n o ść  
p o lsk a  b y ła  d łu g i czas zu p e ł­
n ie  obo ję tn ą  n a  m a sa k ry  n ie ­
m ieck ie  o k ilk an aśc ie  k ilo m e­
tró w  za g ran icą . W o jn a  P o lsk i 
z N iem cam i zd a je  się  b y ć  n ieu ­
n ikn ioną .

Napady memeów 
pod Cię»to«hawą,

„K urjer C zęstochow ski"  do­
w iad u je  się, że we śro d ę  27 
bm . żo łn ierze . g re n zsch u tzu  
ostrze liw a li w ieś S ta rcza , g m i­
n y  R ększow ice pod  C zęstocho­
w ą, p ra g n ą c  odb ić uchodźców  
ze Ś ląska, k tó rz y  w obec gw ał­
tów  p ru sk ic h  p rzek ro czy li g ra ­
n icę, szu k a jąc  w e w si sch ro ­
n ien ia.

W y w iąza ła  s ię  s trze lan in a . 
N iem ców  odparto , z naszej 
s tro n y  n iem a s tra t.

I n n i  stntlt iii lu ln i
Sosnowiec, 30 sierpnia, 
obciąża niemców, iż za je ­
dyny środek uśmierzenia po­
wstania i przywrócenia nor­
malnych stosunków uznano 
okupację,

O wkroczeniu wojsk Hal­
lera na G. Śląsk z ramie­
nia ententy niema na razie 
mowy. Nie wyłącza to jed ­
nak możności powołania na 
G. Śląsk jak ieg o ś oddziału 
hallerczyków dla skompleto­
w a n i a  a r m j i  o k u p a c y j n e j .

Ż ołnierze n iem ieccy  n ap ad li 
w  d. 29 b .m . w  dość znacznej 
liczb ie  n a  p o s te ru n k i h a lle r ­
czyków  w e w si A lek san d rja  
pod  H erbam i. W yw iązało  s.ię 
k rw aw e s ta rc ie . N iem ców  od­
rzucono poza ko rd o n  g ran iczn y .

Z ss t^ z iii i ie  lotnika.

O skarżeni n a  sw e u sp raw ie ­
d liw ienie p rz y ta cza li okolicz­
ność, iż z b a ta ljo n u  w yb ran o  
60 ludzi, dano im  k o m en d an ­
ta  K oterkę i pow iedziano , że 
m a ją  iść  w obw ód jak o  p a­
tro l. N ie w iedzieli oni, iż u d a ­
j ą  się n a  G. Ś ląsk . P rz y sz e d ł­
szy  do Szopienic n a  godz. 2 
p o p o łu d n iu  zo sta li p rzy jęc i 
p rzez  lu d n o ść  cyw ilną  i z a p ro ­
w adzen i do szko ły  na  obiad.. 
W szy scy  b y li u zb ro je n i w  k a ­
rab in y . G dy n a  k o m en d ę  „do 
broni!" w yszli ze szko ły , b y li 
o toczeni z 3 s tro n . Nie m ieli 
czasu  s trze lać , szu k a li ocalen ia 
w  ucieczce  i u k ry li  się, a n a ­
s tęp n ie  p oddali się  bez w alki. 
P ociąg  p an c e rn y  ostrze liw ali 
.cyw ilni.

P rz y  o sk arżo n y ch  zna lezio ­
no k a ra b in y  i g ra n a ty  z rą c z ­
k am i i ja jo w ate . Z eznaniam i 
usta lono , iż w drodze je ń c y  
b y li b ic i k ijam i p rzez  lu d n o ść  
cyw ilną . Ś ledztw o n ie  s tw ie r­
dziło, b y  je ń e y  s trz e la li do 
p o c iąg u  p an cern eg o . O sk arży ­
ciel w nosił o 8 la t  w ięzien ia 
popraw czego  d la  7 o skarżo ­
n y ch  i 5 la t w ięz ien ia  d la  
ósm ego jak o  n iepełno le tn iego .

J a k  ju ż  w iadom o n aszy m  
czy te ln ik o m  jen iec  'S o łty k o w ­
sk i sk azan y  zosta ł n a  5 la t, 
a Z ielen iew ski (sy n  d -ra  Zie­
len iew sk iego) n a  2 i pół la t 
w ięzienia. R eszta  p o d sąd n y ch  
u zn a n a  za jeń có w  w ojennych , 
zo sta ła  p rz ek az an a  w ładzom  
w ojskow ym .

n a d  te ry to r ju m  s lą sk im  i sp ad ł 
p o d  M ysłow icam i. Załoga po ­
n iosła  śm ierć  n a  m ie jscu , sa ­
m olo t się rozbił.

(W y p ad ek  ten  obserw ow a­
liśm y  z podw órza naszej r e ­
dakcji, ze s tro n y  je d n a k  ko m ­
p e ten tn e j zaprzeczono tej w ia­
dom ości, sk u tk ie m  czego w y ­
co fa liśm y  ją  z „ Isk ry "  w  o- 
s ta tn ie j chw ili. P rzy p . red .)

Kimunikit nia«i«cki.
W rocłąw , 29 sie rp n ia . 
(Tel. w łasny). 

D ow ództw o 6 k o rp u su  arm ji
k o m u n ik u je  :
■ W ie lo k ro tn e  a ta k i b a n d  n a  

n asze  p o s te ru n k i pod  M ałą 
D ąb ró w k ą  odparto .

P oza ty m  n a  fro n c ie  i w e­
w n ą trz  k ra ju  spokój.

I .
Red. „Kurjera Pt«ckieg® “ 

za m ieśc iła  n a stęp u ją ce  c iek a w e  
w yn urzenie  p: H enryka G iagu sa  
o  ruchu pew stańczym  na G. 
Śląsk u . O to, co  snśw il p G lo ju s:

Sosnow iec, 30 sie rp n ia .
U bieg łej ś ro d y  je d e n  z 3 

la taw ców , k tó re  dokonyw ały  
a tak u  n a  n a s z e . m iasto , o trz y ­
m ał zasłużoną karę .

J a k  donosi „O berschl. K u rie r"  
aero p lan  tra f io n y  zosta ł ju ż

w y ją tk am i), ale p o s ta ra li się 
ic h  o k rąży ć  łań cu ch em , odciąć 
i zm asak row ać, bo za b ity  już 
w  p leb iscy c ie  g łosu  nie we­
źm ie. N a p o tw ierd zen ie  mych 
sów  dodam , że od  czasu  po­
k o ju  n iem cy  u giłu ją  wielkimi 
p la k a ta m i zw a ić  górnośląza- 
ków , o b iecu jąb  im  zło te  góry, 
n ay ro b o ty  d(f cF ran c ji lu b  w 
g łąb  N iem iec. Z tego  w ynika, 
iż n iem cy  ch cą  zm niejszyć 
p ro c e n t ludnośc i po lsk iej.

G d y b y  to  zaw iodło , to  jest 
je sz c z e  czas n a  zn iszczen ie  ko­
p a ln i p od  p o k ry w k ą  w ybuchu 
bolszew izm u.

N ajw ięcej je d n a k  u śm iech a­
ła b y  się  n iem com  w ojna z 
P o lską . B y łab y  to  w  N iem czech 
w o jna p o p u la rn a . Po pierw sze, 
sp o d ziew ają  się, że k o alic ja  z 
ra c ji  tej w o jny  n ie  w y d a  im 
w alk i, bo n ie b ęd z ie  chciała 
znow u w yw ołać zaw ieru ch y  
św iatow ej. Po d ru g ie , m o n ar­
ch iśc i n iem ieccy  liczą , że w oj­
n a  ta  z jednoczy  niem ców, 
w zm oże d u ch a  pa trjo ty czn eg o  
i p rzy w ró c i m o n arch ję , a po 
trzec ie , socja liśc i i kom uniści 
n iem ieccy  ra c h u ją , iż odcią­
g n ąw szy  siły  po lsk ie  n a  za­
chodzie, pom ogą do zw ycię­
s tw a  bo lszew ick iej R osji nad 
P o lsk ą  n a  w schodzie. W  n a j­
lep szy m  raz ie  P o lsk a  z ty ch  
o p resji w y sz łab y  bardzo  osła­
b io n ą  n a  d ług ie  la ta .

—- Jak a ż  n a  to rad a?
—  R ada ty lk o  jed n a , aby 

rz ą d  n asz  w p ły n ą ł n a  opinję 
św ia ta  i koalic ji w ten  sposób, 
ab y  k o a lic ja  okupow ała Ś ląsk 
n a ty c h m ia s t!  W te d y  skończą 
się  p row okacje  g renzschu tzów , 
re ich sw eh ró w  i rz ą d u  n iem ie­
ckiego, kop aln ie  ocaleją, a lud  
sw obodnie się  wypowńe, do 
kogo chce należeć.
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P f f i i  w&joy m ędiy 
Ptlsirą a Big®««mi.

N auen, 30 sierpn ia . 
(P . A . T.)

Mimo, że sąd  w o jenny  n ie -, 
m ieck i w B y to m iu  p rzy jm u jąc  
jak o  fa k t n iezb ity , że n a  te re ­
n ie p o w stań czy m  w spółdziałało  
re g u la rn e  w ojsko polsk ie , w 
o rzeczen iu  sw ym  s ta n ą ł na 
s tan o w isk u , że m ięd zy  P o lsk ą  
a N iem cam i n a s ta ł  s tan  wo­
jen n y , rz ą d  p ań stw o w y  N ie­
m iec je s t  zdan ia , że w edle 
p ra w a  m iędzynarodow ego  m ię­
d zy  obu p ań stw am i i nad a l 
is tn ie je  s ta n  pokojow y. Od­
d zia ły  po lsk ie  bow iem  bez ze ­
zw olenia naczelnego  dow ództw a 
i w b rew  wroli rz ą d u  polsk iego  
m o g ły  p o łączy ć  się  z p o w stań ­
cam i.

Dr. f .  dętki
lekarz chorób kobiecych  

z KATOWIC

— Nie ulega kwestji, że przy­
czyną wybuchu powstania są 
niemcy, podły gad krzyżacki. 
Moim zdaniem, idzie im tylko 
o jedno — zaszkodzić Polsce 
jaknajwięcej! Wiadomo, czym 
jest Górny Śląsk: to bogactwo 
przyrodzone, to żywiciel Orga­
nizmu, do którego będzie na­
leżeć. Niemcom tedy idzie o 
jedno z d w u ch : albo Polsce 
nie dać Śląska, albo go dać 
zniszczonym kompletnie.

Do tego celu zmierzały wszy­
stkie ich prowokacje.

Niemcy prowokują gór no ślą­
zaków i Polskę, nic prawie 
nie ryzykując. Gdyby prowo­
kacja się nie udała, to Śląsk 
po plebiscycie należałby do 
Polski. O tym  niemcy_ wie­
dzieli i wytężyli wszystkie si­
ły, aby ślązaków sprowokować. 
Po w ybuchu powstania wyszło 
zaraz szydło z worka. Nie ru ­
szyli oni bowiem ławą i nie 
wyparli p ow stańców  na te ry ­
to rju m  po lsk ie  (z małymi tylko

przyjmuje czasowo chore  
od 9 i pół do 11 i pół rano

w domu przy ul. Targowej Na 18 
na parterze.

ItijfM i lliśn
M eljo rac- j jnych  lub  o b e z n a n y c h

z r o b o ta m i  z ie m n e m i ,  m ie rn ic tw em ;
rysow nicy ,  p o sz u k iw a n i  są  przez:

Zim  ańsfeie 
T o*. H®l?®racvjo8
W arszaw a, Kopernika 30. 

O fe r ty  p iśm ie n n e  p rz y jm u je  D Y R E K C J A .

lĄWMMSjm
z k w a s e m  w ęglow ym

Rupertus
w n a j l e p sz e j  j a k o ś c i  d o s t a r c z a  na- 

|  t y c h m is s t  t an io ,  ty lk o  d la  d a lsze j ,  
s p rz e d a ż y  G em era lne^  Z a s tę p s tw o  
H e n ry k a  M a t to n ie g o  Iow. f tke.  na 

P a ń s tw o  P o lsk ie
Karo! Sehopper i S -ka

Sp. z «gr.  odp.
§ W arszawa, M arszałkowska J® 9S.

.  h
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Masz® sp ra w y m

„Ratujcie Iziect".
Komitet kwesty „Ratujcie 

dzieci" ogłasza odezwę do spo­
łeczeństwa, w której między 
innymi czytamy:

Po raz czwarty już, odkąd 
w o jn a  okrutne brzemię niedoli, 
zwaliła na naszą ukochaną 
Ojczyznę, zwracamy się do 
Was z tym  samym błagalnym 
w ołan iem : „Ratujcie dzieci".

Ratujcie całe pokolenie, któ­
remu bez Waszej pomocy gro­
zi niechybna zguba.,

A czy doszedł do Was głos 
m ę cz en n ik ó w  Ziem Kresowych, 
które z górą od 100 lat były 
■pastwą udręczeń zaborcy 
świeżą ofiarą okrucieństw, o 
jak ich  świat nie słyszał, obec­
nie zaś, odzyskane męstwem 
żołnierza polskiego, wołają ku 
nam rozpaczliwie: Ratujcie nas, 
ratujcie dzieci nasze!

W istocie zdawałoby się, że 
szatany zmówiły się, aby tam 
dokonać tępicielskiego dzieła. 
Cale obszary zamienione w 
pustynię, większość wsi i siół 
całkowicie lub częściowo w y­
ludniona, zgliszcza tylko 
świadczą, że tam żyły istoty 
ludzkie, pola chwastami poro­
słe, lasy przetrzebione, inwen­
tarz uprowadzony, a nawet

ptactwo dzikie w dal uciekło. 
Ale wszystko to gaśnie wobec 
ogromu niedoli, jaka zaciążyła 
nad dziecięciem kresowym. Są 
okolice, gdzie ani jedno dziec­
ko nie aostało przy życiu, — 
gdzieindziej ocalałe dzieciny 
pełzają nawpół bezwładne, ra ­
czej do kościotrupów, niż do 
istot ludzkich podobne, z u tę­
sknieniem wyzwolenia przez 
śmierć wyczekujące. Czy dzi­
wna więc, że nietylko m ę­
czennicy kresowi, ale nawet 
ziemia, krwią ich przesiąk­
ła i mog.łkami dziatek pokry­
ta, błaga: Braeia Rodacy, gdzie­
kolwiek jesteście, czy w Wiel- 
kopolsce, czy w Małopolsce, 
czy w Galicji, na Litwie, na 
Rusi, w Europie, czy za mo­
rzami, o ile w piersi Waszej 
polskie serce bije, na Boga, 
ratujcie dzieci!

Ratujcie te, które jeszcze 
ocalić można, aby nie zmarniał 
ten skarb żywy dla ukochanej 
Polski.

Gdy więc w dniach kwesty 
od 7—14 września przybędzie 
do W as kwestarz, lub kwe- 
starka, pomnijcie, że to polska 
dziecina wyciąga ku Wam 
drżące rączęta i błaga przez 
łzy: ratujcie".

benefisowy dyrektora orkies­
try  kopalnianej Tow. hr. Re­
narda p. Jakubowicza.

O godz. 6-ej koncertować 
będą chóry Domu ludowego i 
szkoły muzycznej sosnowiec­
kiej.

t t e i s a l i i d  i mattytielstwa.

K r o n i k a . mieszczą wiadomość następu-

KALENDARZYK.

Z Sosnowca.
Od redakcji. W tygodniu bie- 

iżącym powiększamy format 
pisma naszego do wielkdści 
numeru dzisiejszego.

Poczynając od dziś zaczy­
namy drukować w odcinku 
nader sensacyjny i zajm ujący 
romans p. t. Bratobójca.

Radzimy wszystkim czytel­
nikom „Iskry" zaabonować so­
bie nasze pismo, które jest 
dostarazane regularnie przed 
S rano (najpóźniej).

Kolej elektryczna Zagłębie —  
iCraków. Prasa warszawska za-

jącą:
'„W  kołach wielkiego prze­

m ysłu Zagłębia Dąbrowskiego 
powstał projekt wybudowania 
kolei elektrycznej Zagłębie — 
Kraków. Elektryczności mia­
łaby dostarczyć siła rzeki Du­
najca i w tym  celu mają być 
zbudowane osobne zakłady w 
Jazowsku.

Jak  słychać, ministerjum 
handlu i przemysłu zaintere­
sowało się tą  _ sprawą. Rów­
nież przechylnie odnosi się do 
niej kapitał zagraniczny ope­
rujący w Zagłębiu."

O ile wiemy, wielki prze­
mysł dotąd nie zajmował się 
jeszcze tą  sprawą.

Koncert w parku sieleckim. 
Dziś, w niedzielę w parku Bie­
leckim odbędzie się koncert

W  dniu 26 b. m. odbyło się 
w lokalu sądu okręgowego 
ogólne zebranie członków koo­
peratywy. Zebranie to, jako 
odbyte w drugim terminie, by ­
ło prawomocne. Posiedzenie 
zagaił prezes kooperatywy inż. 
Nowakowski. Na przewodni­
czącego powołano p. Dobrze­
nieckiego, na asesorów pp. 
W aśniewską i Mierzejewskiego, 
na sekretarza p. Pauli.

Na wstępie przeczytano pro- 
tokuł poprzedniego zebrania, 
który został całkowicie przy­
jęty. Z kolei przystąpiono do 
odczytania sprawozdania z do­
tychczasowej działalności tym ­
czasowego zarządu kooperaty­
wy. Ze sprawozdania tego do­
wiadujemy się, że zarząd tym ­
czasowy odbył 9 posiedzeń. 
Zaraz na pierwszym - posie­
dzeniu zdecydowano natych­
m iast otworzyć sklep i zająć 
się podziałem produktów nad- 
kontyngentowych. Ponieważ za­
rząd rozporządzał minimalnym 
funduszem, bo zaledwie 13.750 
mk., postanowiono zwrócić się 
do miejscowych instytucji fi­
nansowych o przyznanie po­
życzki, co się dało uzyskać w 
I Tow. poż. oszcz. w Sosnow­
cu. W ystarano się o odpo­
wiedni lokal oraz urządzenie 
sklepowe. Kierownictwo skle­
pu powierzono pod kontrolą 
zarządu rutynowanemu kup- 
cowi-kooperatyście p. Tyszkie­
wiczowi.

Ze stanu interesów koopera­
tyw y okazuje się, że za czas 
od 23 maja do 20 lipca 1919 r. 
nabyto towarów za sumę 65056 
mk. 36 fen., sprzedane w cią­
gu tego czasu towary koszto­
wały 45343 mk. 72 fen. pozo­
stało więc towaru na sumę 
mk. 19712 fen. 64, ocenionego 
według cen sprzedażnych ;na 
sumę mk. 23507 fen. 52; ze 
sprzedanych towarów osiągnię­
to zysku mk. 6487 fen. 17.

W  chwili otwarcia koopera­
tyw a liczyła 157 członków 
obecnie liczba ich wzrosła do 
237, kapitał zaś wzrósł do 
21510 mk., kapitał ten Jednak  
je st o tyle mały, że nie wys­

tarczał nawet na wykupy wanie 
wszystkich nadkontyngentów i 
zarząd niejednokrotnie zmuszo­
ny był uciekać się do poży­
czek.

Obecnie sklep posiada na 
składzie prócz artykułów spo­
żywczych pewną ilość manu­
faktury, skóry na obuwie, go­
towego obuwia i t. d.

Sprawozdanie to, odczytane 
przez skarbnika p. Zbiegniew- 
skiego, przyjęto bez dyskusji.

Następnie przyjęto statut, 
według' ustawy normalnej z 
małymi poprawkami. Uznano 
konieczność zaciągnięcia po­
życzki, a to w celu dalszego 
rozwoju kooperatywy oraz ko­
nieczność obowiązkowego po­
większenia udziałów do liczby 
2 t. j. do marek 200. W płace­
nie drugiego udziału rozłożo­
no na raty  po 25 mk. mie­
sięcznie. Zdecydowano przy­
stąpić do związku kooperatyw.

W  końcu przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu skła­
dającego ?się z 7 osób i komi­
sji rewizyjnej.

Do zarządu weszli: pp. Po-
mianowski 59 gł., Nowakow­
ski 53, Zbiegniewski 47, Mił- 
kowski 47, Gandziarski 45, 
Słabiak 33, Siwikowa 32; za­
stępcy: Wacowski 27, Borowy 
19, dr. Rychter 17, Dobrze­
niecki 15, Mielczarek 14, Szkub 
13 i Gąsiorek 9.

Do kom. rewizyjnej: pp. Le­
chowski 45, W archoł 48, Do­
brzeniecki 36 i Mierzejewski 9.

Zebranie zamknięto o godz. 
IG m. 20 wieczorem.

Kowalewski dał mu doskonałe 
świadectwo, jako że polityką 
się nie zajmował nigdy i je s t 
człowiekiem spokojnym, wo­
bec czego Linek został unie­
winniony.

Z kraju.
Echa afery spirytusowej. W

Piotrkowie, sędzia śledczy za­
rządził aresztowanie Jana Bedł- 
ki, Józefa Bedłki, Łaji Hame- 
równej, Goldbluma i Kamei - 
skiego, pod zarzutem fałszy­
wych zeznań, złożonych w 
Gharakterze świadków przed 
sądem, podczas rozprawy prze­
ciw aptekarzowi Grabowskie­
mu, który został przez sąd u- 
niewinniony w sprawie o han­
del spirytusem. W yszedł tak ­
że nakaz aresztowania świadka 
Steinberga, restauratora, k tóry  
w obawie przed aresztowaniem 
umknął z Piotrkowa. W edług 
innej wersji Steinberg ukryw a 
się w Piotrkowie. Policja wdro­
żyła energiczne poszukiwania 
za Steinbergiem.

Bogdanowicz w Tworkach. 
Bogdanowicz, który uwalniał 
w Piotrkowie popisowych z a  
pieniądze, stanie przed sądem  
cywilnym za nadużycia przy 
komisji poborowej. Odesłano 
go ze szpitala wojskowego do 
Tworek, pod obserwację. P o ­
biera on w dalszym ciągu 
pensję lekarza-kapitana.

Z G. Śląska.
Zbrodnia czy uczynek miłosny?

Górnik Piotr Linek ze Święto­
chłowic stanął przed nadzwy­
czajnym sądem  wojennym za 
to, że w dniu 18-ym sierpnia, 
sierpnia przyglądając się wal­
ce powstańców wraz z trzem a 
towarzyszami pracy zabrał z 
pola walki rannego powstańca, 
by  mu okazać pomoc.

Linka oskarżono o udział w 
powstaniu. Na szczęście dla 
oskarżonego komisarz policji

Aresztowanie szpiegów nie­
mieckich. W  tych dniach z 
polecenia prokuratora sądu o- 
kręgowego w Łowiczu areszto­
wano zamieszkałych tam: Lo­
renca Millera, Karola Lassa 
oraz Augusta i Gustawa Filip­
ków, którzy podczas okupacji 
niemieckiej zajmowali się szpie­
gostwem. Skutkiem denuncja­
cji tych prowokatorów żołdac- 
two ' pruskie rozstrzelało wy­
robnika Borynę z Bratkowie, 
mularza St. Rego z Łowicza, 
szewca Romana Mrozowicza z  
Łowicza, Jana Kochanka, go­
spodarza z Małszyc i obywa­
tela Dłużniewskiego z Łowicza. 
Jeszcze jeden prowokator H en-

w  Sosnowcu — Dęblińska 1.
Przyjmuje zapisy nowych kandydatek od 21 sierpnia 

codziennie od godz. 11-ej do 1-ej.
Egzaminy, wstępne i poprawkowe 28 sierpnia o §. 9 rano. 

Początek lekcji 30 sierpnia.

Bratobójca.
ROMANS

przez
KSAWEREGO MONTEPINA.

I.

h

Było to na schyłku grudnia 
roku 1893. Zima srożyła się 
w pełni.

Zima straszna, nieubłagana, 
bez końca, tak że ją  przekli­
nali biedni ludzie, widząc, że 
resztki grosza idą na kupno 
opału, w ciągłej walce z zim­
nem.

Nadomiar zaś biedy, ciągłe 
mrozy zatrzymywały prawie 
wszędzie roboty i przemieniały 
niedostatek w czarną nędzę.

W bardzo wielu skromnych 
rodzinach brakowało chleba...

Była godzina dziewiąta zrana.
Ęe wzgórza starej wioski 

Saint-Ouen wszedł na wązką 
ulicę Paryża, obok wybrzeża 
Sekwany, o dwadzieścia kro­
ków od podwójnego mostu, ja­
kiś człowiek lat około pięć­
dziesięciu,. otulony w sutem 
futrze z podniesionym kołnie­
rzem.

/Wędrowiec ten szedł k ro ­
kiem pewnym i szybkim. Na­

raz, w chwili, gdy przechodził 
obok skromnego zakładu kupca 
win, szumnie nazwanego „Re­
stauracją Perron", zatrzymał 
go głos wołający:

— Dzień dobry, panie dok­
torze!

Przechodzień zatrzymał się, 
podniósł głowę i zobaczył sto­
jącego na progu sklepu tęg ie­
go mężczyznę, o tw arzy rum ia­
nej z oczyma dużemi, patrzą- 
cemi sympatycznie.

W dziurce u surduta nosił 
on wstążeczkę od orderu woj­
skowego za wyprawę- tonkiń­
ską.

— A, dzień dobry, Magloire! 
—odrzekł doktór, odkłoniwszy 
się starem u żołnierzowi.

Poczym dodał, .wskazując 
dużą katarynkę umieszczoną 
na wozie, stojącym przed gan­
kiem:

— Czy macie odwagę puścić 
się na wędrówkę ze swym in-, 
strum entem  na taką pogodę?

— A tak! panie Bordet—od­
powiedział wojak—pójdę trochę

porobić młynkiem", chociaż 
od dwunastu stopni poniżej 
zera kostnieją palce, a nos się
czerwieni..

I Maglowe dodał, schodząc
na dół po stopniach ganku.

— W każdym razie zmarznie 
mi tylko lewa ręka, bo prawej 
brak do apelu...

Następnie posuwając wózek 
z katarynką, skierował się ku 
wybrzeży Sekwany, w stronę
Asnieres. •

Doktór podążył w tym  sa­
mym kierunku.

Doktór Bordet, którego przed­
stawiliśmy czytelnikom na­
szym, cieszył się wielkiem po­
ważaniem w okolicy, gdzie 
praktykował od lat dwudziestu 
pięciu; kochali go wszyscy i 
szanowali.

Dobry, ludzki, litościwy, go - 
tów do wszelkich poświęceń 
dla niesienia ulgi cierpiącym, 
miał tylko przyjaciół. -

Doktór lubił bardzo Magloira. 
„Magloire M ańkut', jak  na­

zywano kataryniarza, był bar­
dzo popularny w Samt-Denis, 
w Saint-Ouen i w okolicach.

Pod Formozą, na wojnie to n ­
kińskiej, służąc w ^piechocie 
marynarskiej, stracił prawe
ramię. . , . ,

Nie mogąc wziąć się do 
rzemiosła, postarał się zarabiać 
na życie grą na katarynce.

Nie lubiący pić, prowadząc 
życie porządne, zjednał sobie 
łaski wśród ludności; bardziej 
niż innemu grajkowi, lubiano 
mu dawać, gdy na podwórzu 
lub na u licy  pod oknami w y­
grywał melodyjne a^ye.

Z radością witały go dzieci; 
przygryw ał im do tańca, a

miewał wogóle chętnych słu ­
chaczy, bo dla zwiększenia 
efektu wyśpiewywał popularne 
śpiewki, głosem dźwięcznym 
i ładnym. .

Sypano m u wszędzie drobną 
monetę obficie.

Miewał pokaźne zarobki, ale 
nie dbał o pieniądze, i po opła­
ceniu pożywienia, odzieży, za­
wsze czystej, i lokalu w zaj­
mowanym pokoju umeblowa­
nym  przy ulicy Sekwany w 
Sain-Ouen, dzielił swe oszczę­
dności na dwje części.

Jednę z nich, znacznie wię­
kszą, posyłał starej £ matce, 
mieszkającej w Pont-d‘Ain.

D ruga służyła mu do wspie­
rania kilku biednych rodzin 
w okolicy.

Doktór Bordet i kataryniarz 
szli razem po wybrzeżu obok 
siebie i gawędzili.

—• Ej, Magloire, zabijasz się, 
włócząc, na taki czas, zresztą 
i zarobki, podczas tak  ostrej 
zimy muszą być bardzo nędzne.

— E! nie... Zima jest właśnie 
bardzo popłatna dla mnie. 
W szędzie mnie potrochu znają 
i wszyscy mnie lubią. Kiedy 
słyszą moją muzykę na dwo­
rze, pomimo takiego mrozu, 
to myślą sobie: Oj! ten biedak 
Magloire musi potrzebować 
pieniędzy na życie, skoro bie­
ga po ulicach na taki psi czas...

i rzucają grubszą monetę niż 
kiedyindziej... A kto na tern 
zyskuje? moi biedacy. Dam 
im za to trochę węgla i trochę 
chleba... mogę ja  okruszynę 
zziębnąć, byleby oni mieli co­
kolwiek cieplej... a dla mnie 
to przyjemność, każdy zaś 
człowiek ma swoje przyjemno­
ści, nieprawdaż panie Bordet?

— Co za serce złote! — wy­
szeptał doktór, czego jednak 
Magloire nie dosłyszał.

Kataryniarz, nie otrzym ując 
odpowiedzi, ciągnął dalej:

— A pan doktór inaczejby 
robił ? Pana dobrze znają, że 
od biednych nic pan nie bierze 
i jeszcze zostawia im pieniądze 
na lekarstwa... I ma pan ra - 
cyę... Kiedy można dobrze ro­
bić, to głupio byłoby pomijać 
sposobność!..

Doktór oparł poufale rękę 
na plecach kataryniarza i rzekł:

— Zacny chłopiec z ciebie, 
Magloire, to ci przyniesie 
szczęście... No, gdzież dzisiaj 
grać będzieś ?

Magloire wyliczył tuzin miej - 
scowości.

— Prawdziwy z ciebie Żyd 
wieczny tułacz, mój przyja­
cielu.

— Mam tak  dobre nogi,-jak
i on.

(D. c. n.)
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ryle M iller zb ieg i, ro zesłan o  za 
n im  lis ty  gończe.

Morgentau bez... dachu. J a k
do n o szą  g a z e ty ! żydow skie , 
k ie d y  M orgen tau , p rz y b y ł do 
L u b lin a , n ie  m ógł zna leźć n u ­
m e ru  w żadnym  z hołeli, b o ­
w iem  w szy stk ie  są  oddaw na 
aa ję tę .

Z ak łopo tany  te d y  p rzy jac ie l 
W ilsona , p rzy zw y czo jo n y  ju ż  
n ie  do w ygód  eu ro p ejsk ie j, 
a le  am ery k ań sk ie j m ia ry , k a ­
za ł sw em u  szoferow i je c h a ć  do 
W arszaw y , gdzie  sp ęd z ił w y ­
g odn ie  noc, d a jąc  jed n o cześn ie  
gaze to m  żargonow ym  te m a t do 
s k a rg  n a  ro zm y śln ą  n a tu ra l­
n ie  n iegośc inność  L u b lin a  i 
w ładz, k tó re  ja k o b y  w yda ły  
n aw e t odpow iednie p o u fn e  za ­
rz ą d z e n ia  w  te j sp raw ie .

H o b u n e U  2 5 0  0 0  m a r e l<  
1 l(kjnotów  w Ogrodzieńcu 

l{cło Zawiercia.
„K ur. Z agł.“ donosi:
W e czw artek  o godz. 6-ej 

w ieczorem  napad ło  na  cem en­
tow nię  sześciu  u zb ro jo n y ch  i 
zam ask o w an y ch  bandy tów . S te - 
ro ry zo w aw szy  k as je ra , p rz y ­
k ła d a ją c  m u  b ra u n in g  do sk ro ­
ni, posad z iw szy  go u p rzed n io  
n a  podłodze, b an d y c i sp ląd ro ­
w ali k a sy  ogn io trw ałe  Z m u sza­
ją c  k a s je ra  do w y jaśn ien ia  s e ­
k re tu  k a s y  lite ro w ej, k tó re j o- 
tw o rzy ć  nie m ogli. Z rabow ano 
250 ty s ię c y  m are k  oraz k le j­
n o ty  p an ł B ernardow ej O ppen- 
h e im  w arto śc i s tu  ty s ię c y  m a­
rek .

Ś ledztw o w  to k u .

T e l e g r a m y

Likwidacja bolszewizmu
n a  W ę g r z e c h .

Ponowne żądanie wydania Beli Kuna-
Budapeszt, 30 sierpnia.

(Tel. wł. Iskry").
R ząd  w ę g ie rsk i ponow nie N ota zaw iera  p ra w n e  uza-

w y s tąp ił z n ag ląc ą  n o tą  do sad n ien ie  żąd an ia  i w y licza
T ządu au s tr jac k ieg o  w ja k n a j-  w szy stk ie  zb ro d n ie , g w a łty  i
sp ieszn ie jsze  w y d an ie  b . korn i- o k ru c ień s tw a  b . rz ą d u  ludo- 
s a r z y  lu d o w y ch  w ęg ie rsk ich , wego. 
in te rn o w an y ch  w D olnej A u strji.

W z o r e m  n i e m c ć w  Dymisja 230 nauczyelalf.
F u e rs te n fe ld , 30 s ie rp n ia . 

(Tel. w łasny).
N a  s k u te k  p rz y zn an ią  n ie ­

m ieck ie j zachodn iej części W ę ­
g ie r  A u strji, w ęg rzy  zaczę li 
w yw ozić  z teg o  k ra ju  n ie ty l ­
ko  zboże i m aszy n y  ro ln icze, 
lecz  naw et części m aszy n  fa ­
b ry c z n y c h .

B udapesz t, 30 sie rp n ia .
(Tel. w łasny).

M ag is tra t b u d ap e sz teń sk i z a ­
w iesił w  czynnościach  230 n a u ­
czycie li i w szczął p rzeciw  n im  
śledztw o  z pow odu u d z ia łu  ich  
w  rząd z ie  bo lszew ick im .

Znowu misja arglelska 
sr sprawia prg^mu.

W ied eń , 31 s ie rp n ia .

Zwłoki pcmordawanjGh 
Romanowów.
B erlin , 30 sierpn ia .

(Tel. w łasny .)
„N. F re ie  P re s e “ o trzy m a ła  

n a s tę p u ją c y  te le g ra m  z W e r­
sa lu :

„W ed łu g  d on iesień  z L on­
d y n u  rz ą d  an g ie lsk i w y sy ła  do 
P o lsk i m isję , k tó ra  m a  p rz e ­
p ro w ad z ić  ś ledztw o  w  sp raw ie  
pogrom ów  żydow skich .

N a czele m isji sto i s ir  Sa­
m u e l S tu a rt.

(Tel. wł.)
P rzez  A m ste rd am  donoszą z 

O m ska, iż zw łoki w ielk iego  ks. 
S e rg ie ja  i w. k s iężn y  E lżb ie ty  
oraz in n y c h  p o m ordow anych  
członków  ro d z in y  ca rsk ie j zo­
s ta ły  odkopane i w y słan e  w  
k ie ru n k u  zachodnim .

Zw łoki ca ra  i jeg o  ro d z in y , 
ja k  w ykazało  osta teczn e  ś led z­
tw o, zo s ta ły  poćw iartow ane i 
spalone.

Mlif-hUlltl
„K u rje r P o zn ań sk i"  donosi : 
D e k re te m  w odza n aczelnego  

% d n ia  28 s ie rp n ia  b . r. m ia ­
n o w a n y  zo sta ł g en e ra ł Jó z e f 
D ow bór - M uśnioki dow ódcą 
f ro n tu  w ielkopolsk iego .

Śmierć gen. Boty.
A m sterd am , 30 sie rp n ia .

(Tel. wł.)
Z P re to r j i  donoszą, iż zm arł 

ta m  p re z y d e n t po łudniow o a- 
fry k a ń sk i, gen . L u d w ik  B ota.

Traktat a
Wilsona.

S ain t-G erm a in , 30 s ie rp n ia .

(Tel. wł.)
„C hicago  T rib u n e"  donosi, 

iż  sk a rb n ik  k o m ite tu  dem o­
k ra ty c z n e g o , Jam eso n , ośw iad­
czy ł, iż w raz ie  n iep rz y jęc ia  
p rzez  sen a t t r a k ta tu  o L idze 
n aro d ó w  w  fo rm ie obecnej, 
W ilso n  b ęd z ie  k an d y d o w ał o 
p re z y d e n tu rę  po raz  trzec i.

T e leg ram y  tegoż p ism a  
s tw ie rd za ją , iż w  w alce o r a ­
ty f ik a c ję  t r a k ta tu  W ilso n  b ę- 
b z ie  m u sia ł u łeaz . D o ty ch czas  
z a  zm ian ą  t ra k ta tu  w ypow ie­
działo  s ię  53 senato rów .

Sprzedaż towarów błagalnych  
SOSNOWIEC 

Del^ierta (Policyjna) 2 0 , 
I piętro frdot.

M i  GOLBBROCH

BIURO DZIENNIKÓW  I O G Ł O S Z E Ń

J O Z E F  H L i t W S K I

W SOSNOWCU, UL. 3-GO MAJA Jfc 4.
P oś redn ic zy  w p renum erac ie  i og łoszen iach  

do w szys tk ich

PISM KRAJNYCH 1 ZAGRANICZNYCH
p o  c e n a c h  r e d a k c y j n y c h .

O kazow e n u m era  do p r z e j r z e n i a
n a  mie jscu  i do domów.

PRZY ZBIOROWYCH ZAMÓWIENIACH DO BIUR, KOPALŃ I FABRYK SPECJALNY RABAT.
PO SIA D A  K A  SKŁADZIE: i sp ro w ad za  n a jw y b itn ie jsze  w y d aw n ic tw a  a rty sty czn e

ADT 0L1TGGIAFJE p o l s k i c h  * REPIOOUKCJE l i ® .
% U  R  N A b  6  CEfiY WARSZAWSKIE.

b ard zo  d u ży  w yb ó r

P O C Z T Ó W E K ,  P A P E T E R J I  I O B R A Z Ó W .

I  S

Potrzebny S S I K C
S o s n o w c a  o b o k  d w o r c a  kolejowego 
O f e r t y  n a d s y ł a ć  „ I s k r a *  Sosnowiec 
p o d  P r z e m y s ł o w c o w i )

G a ł e c k i e g o  dobr 
d o  s p r z e d a n i a .  Wla 

d o m o ś ć  B a z a r  p. K a b i e y  w Grodźci
F@rtepiao

Sprzedam
u l.  K ołłątają 1 1 .

E g z a m in y  o d  2 5  s ie r p n ia  
Z a p is y  c o d z ie n n ie  o d  g . 1 0  d o  1 .

z a k ł a d  m echao lez  
n o  - a g ro n o m lc z n '  

m o t o r  a m e r y a k a ń s k i  t o k a r n i a  duzi 
m a ł a  b o r m a s z y n a  t r a m m i Ł y j n *  
i n n e  W i a d o m o ś ć  B a z a r  p. Kubicy ? 
G r o d ź  cu

7 s t € r i n u \  P°szP°rt ®ydony przez 
/ J G l ' t U  tełodze niemieckie!
n a  i m i ę  H s w y  G i t ly  G t r f ia k e l .

Poszuku ę p o k o ju  umeblowanej 
go  O f e r t y  pod W. Mj

M s t j ń u  Pos?adający g r u n t o w n i e  buchalterję, s t e n o g r a f j ę ,  k a l i g r a f i ą ,  
R o ż U y  p i s m o  p i ę k n e  o z d o b n e  i p i s a n i e  n a  m a s z y n a c h ,  t u d z i e ż  a r y t ­
m e t y k ę ,  k o r e s p o n d e n c i e ,  g e o g r a f j ę ,  n a u k ę  o  h a n d l u ,  t o w a r o z n a w s t w o ,  p r a ­

w o  h a n d l , e k o n o m j ę  s p o ł e c z n ą  i j ę z y k i  n o w o ż y t n e

otrzyma rychło odpowiednią posadę
z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n c e l s r j a

P r a k t y c z n y c h  K u rsó w  d fe fta , I f *  ^ŁW  >m W  .AU J 1
H a n d io w o -B u c h a l te ry jn y c h  "  | 13 W  W  -CS.

na Sosnowiec t Bę<l®li>;
K o n s t a n t y n ó w ,  u l ,  K a m i e n n a  Ns 5 c c d z i e n n i e  o d  9 r a n o  d o  9  w ie c z .  

U W A G I:  1) N a u k a  b e z  p r z e r w y  p r z e z  c a ł e  l a t o  w g  r a n n y c h ,  p o p o ł u d n .
i w ie c z .  d l a  o s ó b  p łc i  o b o j g a .  2) K t o  n i e  m a  o d o o w  e d n x h  k w a l i f i k a c j i  

m o ż e  b y ć  p r z y j ę t y  n a  K u r s y  P rz y g o t o w a w c z e .

Instalacje IScSAS!.7 u B;«
elektryczne Modrzejewska 47 Starosonno-l 
w iecka  65.

Wyprawiam j ę c z ę  lisie koziej 
tch ó rze  i baranie Sosnowiec 3-go Moja 1C| 
Mobcki.

Znaleziono
o d e b r t ć  w . I s k r z e ' z a  z w r o t e m  kosz-j
t ó ®  o g l r s z e n i a

Nowo-otworzona

B A B  „ Z A C I S Z E "
ul. «Jzysta J \i 3 Sosnowcu.

j § f o ¥ g 5 g g « W y d a j e :

ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e .

B u f e t  z a o p a t r z o n y  w  w y b o r o w e  w ó d k i  i w i n a  
p r z e d w o j e n n e  f i r m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n .  

Ceny przystępne.
Z pow ażan iem  M. DUDEK.

pracownia ubiorów damskich wykoaywi 
wszelką robotę w za k re s  krawiectw ‘ 
wohodzijcę po ceuach bardzo przjstępnyc&l 
podłog nujświeżazych żurnali  prędko Ib! 
gustow nie  Marja Logo Sosnowiec ulica] 
Polna 13 m. 6.

Szofer— Mechanik
Z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o s z o k a j e  pit 
s a d y  O f e r t y  p o d  sz o fe r* m e c h a n ik ?  
„ I s k r a *  S o s n o w i e c .

W

Z f - i n g l  p a s z t p o r t  w y d a n y  prze 
f - g l u z ą l  w ł a d z e  n i e m i e c k i e  ml 

i m i ę  A l e k s a n d r a  K r z y w i c k i e g o .

M f i f n p v l i l  ^  * PtfJ k o n i a  sp rzc- 
i V l U l U G j J i l  d e j e  f i r m a  Baran
i E d e l m a n .

Kg w ery n o * e  K o ś c i e l n a  S  9'

M  .  «  M,w  Ę  C  K  A
Renardowska 16 55.

P o l e c a  n a  s e z o n s z k c l n y s w o j ą  p o w i ę k s z o n ą !  b o g a t o  z a o p a t r z o n ą

księgarń ę
w e  w s z e l k i e  P o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  d l a  s z k ó ł  ś r e d n , c h  i e l e m e n ­
t a r n y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  p r z y b o r y  i m a t e r j o l y  p i ś m i e n n e .  
W ie lk i  w y b ó r  w  o b r a z a c h ,  p o c z t ó w k a c h ,  a l b u m a c h  d o  k a r t  i 
p o e z j i  1 p i ę k n e  p a p e t e r j e .  K s ią ż k i  l u d o w e ,  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  

o b r a z k o w e  d l a  d z i e c i  i m ło d z i e ż y .
D o s t a w y  d o  b i u r  i s z k ó ł  z a ł a t w i a  s i ę  s z y b k o  i p u n k t u a l n i e .  

U s łu g a  u p r z e j m a  i s u m i e n n a .  C e n y  s t a ł e  u m i a r k o w a n e .

y . n m n a J  p a t e n t  i i -e j  k n te g o r j i  
Ł i a ^ J t l a l  n a  im  ę  G o j e k  Najbe-g 
j a d ą c  z  K r a k o w a  d o  B ę d z i n a .  Stary
K y n e k  Ni 16

paszport wydany na imifj 
Cecylji Sztajnlo. ZwrócwZ a g i n ą ł

do . I s k r y \ ___

' /■ .S ion  m a  i  Pas zP°rt  wydany p rz f  
r J h f l l U ą l  władze niemieckie n i  muf 
Hermana Sztanweisa.

r v a h u  blacharzy ns r  o b o t f 
M U t r i C U i t  akor tow e do kryc'» Ps  ̂
pa i eternitem fabryka papy Edmnae
G r os* .  P a ó z k a  35 .

K a ż d y  m o ż e  n a u c z y ć  s i ę  
s t e n o g r a f j i

przez k o r e s p o n d e n c j ę .  
Pierwsze Warszawskie KURSfi STEROGBAFJI

P r o f  Ign. SiSkułowlcza, 
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w  a  Ks 42. 

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i f r a n c o .

Sklep towarów Mawstnycls
p od  firm ą  WEINSZTOK

p o l e c a  po n a jn iż s z y c h  c e n a c h  :

batysty , markizety. hafty  szw a j­
carskie , jedwabie, wełny i korty.

L  p o w o d u  w y t a f d u
C . łk o w i t i  wyprzedaż ro z m s i t jc b  
jako to: szafy kredensy biblioteki flar111’ 
tu ry  salonowe sypialnie mahoniowe t 0®' 
p le ta a  otomany szealougi materace,  (**  
mofony pstefooy i płyty do tychże. 
pazyn mebli F. Wojtkowiak: ul Dekiel®
( P o l i c y j n a ) .    — »

*ryzier'ski potrzebuj 
O U l f J “ l v L  z n r e z  p e n s j a  100 fflf' 
r e k .  B ę d z i n ,  P r o k o p o w i c z .

W i e l R i

W ełny , bostony , su k n a  K orty , 
ak sa m ity  i je b  w abię S zw ajcar­
sk ie  m ark ize tk i, b a ty s ty , ze­
firy , p łócienka , m edapo lam y , 
p łó tn a  i różne in n e  to w ary  po- 
cen ach  m ożliw ie n a jn iższy ch .

U W A G A  i
K o rty  2 i pół łokcia  sze ro k o ś­
ci łok ieć  18 m k. i po 10 m k.

Kołdry w atow ane .

N otarjusz

lltkllllt! Iuliiti

S k ład  zosta ł p rzen ies io n y  z u li­
cy  T argow ej Na 16 na u licę

w y b ó r  r rm rk iz e t  bety 
s tó ® ,  p ł ó c i e n e k  jed®a' 

b! w e łn y ,  h e fW ®  o r r z  b i e l i z n y  ^  
s i t i r j  i  p o ń c z o c h  p o  b a j e c z n i e  n isk i1 
c e n a c h  T a r g o w a  4  I p i ę t r o ’ L ’is«y 
c  oroa

M odrzejow ską Ns 18 do k s ię ­
g a rn i B. G elbard .

otworzył k a n ce la rję  
w Sosnowcu

przy uf. W arszawskie] 16 12.

I «fH»sxenla.
“   ----------------

Poszukuje
t a l e m  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  
o b e z n a n e g o  z  p r o w a d z e n i e m  Ło? ? f j 
to ęg la .  I o t e r e i  p e w n y .  O f e r t y :  ls» j 
S o s n o w i e c  d ie  ( J d z le ło w c a .

P q J j q J  3 (umeblowane) pęsznka-
jo w B ędzinie. W iadomość. 

Gimnazjum R epllaskiej.

Stow artf
( j l l tO | ł l 6 G  SZenj8 Spoźyw czeS,
w  S o s n o w c a  p o t r z e b n y  no. p r a W . 
O f e s t y  p o d  „ C h ł o p i e c '  s k ł a d a ć  ® 1
dakcji. __ ____
P i  o  r. z e t y  d o  s p r z e d a n i
D i m ®  Wisdom w ,lskrz£

i? i w d a ii f .jł: k,:hiar tłSonsłarski D rukarn ia  „Iskry8


